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Śmierć czgha w  Mcdaszigbach
g ó r n i k ó w  Z a g ł ę b i a

(Reportaż „ABC z Zagłębia Dąbrowskiego)
Idę zwiedzać biedaszyby. Mimo 

woli dźwięk tego słow a przywo
dzi na myśl wszystkie ofiary, ja 
kie pochłonęły te małe szybiki 
ludzi nędzy. Kolega, który zrósł 
się z m iejscow ym i warunkami i 
zna dobrze te wszystkie niezliczo
ne tragedie, jakich  m iejscem  by
ły  biedaszyby, pokazuje mi teren 
naszej wędrówki. Grunt rozmo
kły, gliniasty, pełen dziur od nie- 
zasypanych biedaszybów.

—  W idzicie kolego, —  mówi 
mój przew odnik —• tutaj niemal 
codziennie pada jedna ofiara  bie- 
daszybów.

NĘDZA 
I NIENAWIŚĆ

P o p a t r u ję  się obszarow i. 
- W sa d z ie  w idać jakieś usypiska, 
doły, prostopadłe otw ory, gdzie
niegdzie stare belki, zbutwiałe, 
lujj połam ane deski. K oło nas 
przechodzą górnicy, kobiety, a 
nawet dzieci, ■wszyscy patrzą na 
nas niechętnie, jakby z nienawi
ścią . Tw arze czarne, wychudłe, 
na ustach m aluje się zawziętość, 
a oczy  zioną nieufnością  i bólem. 
Ubrani w łachmany.

—  Z n iechęcią odnoszą się do 
ludzi, którzy przychodzą oglądać 
ich „now oczesne" kopalnie —  
objaśn ia  kolega. v~

D la tych ludzi kwestia życia 
czy śm ierci, jest tak mało ważna, 
ii m orderstwo, zabójstw o, lub 
śm ierć, uw ażają za rzecz codzien 
ną. W ytw orzyły to specyficzne 
warunki m aterialne i ciągłe spo
glądanie śm ierci w -oczy.

M usimy ze jść  z drogi i wstąpić 
na hałdę, bo drogą jodzie wóz, na 
ładow any w ęglem . Koń w ygląda 
strasznie, na bokach w ystające 
kości b ’odrowe, żebra —  tak, że 
zdała można porachow ać, a oprócz 
rego ranv ropiejące na całej skó- 
r » .  C iągnie po pełnej w yboi dro
dze. K iedy przystaje —  pom agają

R O ZTARG N IEN IE A R T Y ST Y

—  W eź Fwoią fu jarkę, a oddaj 
mi por, bo  mi jest potrzebny do 
obiadu.

mu górnicy, a gdy to nie pomaga, 
b ije  go furm an kijem  od bata.

SZYBIK
Idziemy dalej, do czynnego bie- 

daszybu. Po kilku m inutach jesteś 
my na m iejscu . N ieufne spojrze
nia, sto jący  przy ognisku dzie
ciak, bacznie nas obserw uje, 
przed nami szybik. Na wałku, jak 
przy studni, wspartym  o podpory 
z desek, nawinięta je s t  linka sta
low a. Z obydw óch  stron kręcą kor 
barn! kobiety. Linkę przytrzym u
je  jakiś m łodzieniec, k tórj u w a
ża, aby się równo naw ijała . W i
dać skrzynkę z węglem , w yłania
jącą  się z otworu biedaszybu. Ro
botnik krzyczy : — H o-u -ho ' Stop. 
Cbwyta za skrzynkę i w ysypuje 
w ęgiel na obok ju ż nagrom adzo
ny, p-otym wolno w puszcza skrzyń 
kę w  dół otw oru  W ałek szybko 
się kręci w odw rotną stronę, Z 
głębi dochodzi g łos :

—  Sto-o-p’
K obiety odpoczyw ają.
Przypatrujem y się tym czynno

ściom . Czujem y się n iesw ojo  tu
taj. W reszcie zaczynamy rozm a
wiać.

—  Ile m etrów  głębokości ma pa 
na szybik? —  pada pierw sze p y 
tanie.

—  Nasz nie jest głęboki, ma 
tylko 20 m etrów głębokości. Są ta 
kie, co m ają 40, a nawet i 60 me
trów  —  odpow iada górnik.

SPÓŁDZIELNIE 
NĘDZARZY

—  Jak długo trw a wykopanie 
takiego szybiku1’

—  Nieraz trzy tygodnie. Trzeba 
m ieć do tego Jcapitał. To też bied
n iejsi górn icy  Cbrzmi to trochę pa 
radoksalnie —  wśród najbied
niejszych —  b iedn ie js i), muszą 
rakładać spółkę. Trzeba łopat, ki
lofów , miedzianki, narzędzi wycia 
gow ych, belek do stem plow ania" 
—  a na to potrzebna jest gotów 
ka. Zdarza się, że szybik prawi.e 
już wykończony, zasypie górnik 
kopalniany pod nadzorem polic ji, 
ponosi się straty wówczas. A le 
i na to jest rada. Na drugi dzień 
zakrywa się deskami, pwsysypuje 
ziemią i wtedy go nie widać.

— Dużo panowie zarobią na 
dzień?

T o pytanie budzi obaw ę nasze
g o  ruzmówcy, dlatego też, po 
chw ili namysłu, pyta :

—  A  panom to na co potrzeb
ne?

ROLSKA 
BEZ PROLETARIATU

My z redakcji narodowo - raefy- 
kalnego pism a „A B C " —  słyszał 
pan coś o nim, albo o tym ruchu?

—- O tuk’ r -  jak  ch idziłem  na 
zebrania socjalistów  to ciągle 

1 krzyczeli, że to pism o faszystow - 
j skie, burżuazyjne, ale nie w szy

scy w  to uwierzyli.

—  Czytał pan m oże dra W oj
ciecha Zaleskiego broszurkę „P ol 
ska bez proletariatu"?

— Czytałem  i w tedy przeko
nałem  się, że socjaliści to zdra j
cy mas robotniczych, bo udają, 
ze w alczą z kapitalistami, a ł ą 
czą się z pasorzytami robotni
ków  —  żydami. Takich broszu
rek jak „P olska  bez proletaria
tu", pow inno w ięcej się w yda
wać. Dziś ruch narodow o -  ra 
dykalny m a bardzo w ielu  zw o
lenników  wśród nas. Niech pan 
napisze, iż górnicy Zagłębia Dą
brow skiego w ierzą w  zw ycię 
stwo idei narodow o -  radykalnej.

W ręczam y mu 2 egzem plarze 
„P olsk i bez proletariatu" doda
jąc:

—  To dla tych, którzy wierzą
1 nie wierzą, ale po przeczytaniu 
zostaną w yznaw cam i naszej ideo 
logii. M oże mi jeszcze pan p o 
w ie ile przeciętnie zarabia się 
na biedaszybach?

—  T o zależy od czasu i warun 
ków  pod ziemią. Jak się „fed ru - 
je “  w . kamieniu, albo łupku to i
2 złote za 10 godzin się zarobi, 
ale jak  się trati na w ęgiel to i 
5 złotych też można zarobić. A  
m ożeby pan zobaczył juk w yg lą 
da nasza „kopa ln ia" na dole.

W  tym  m om encie słyszym y od 
głos wystrzału.

—  To węgiel rozsadzają —- 
dodaje. No jak  zjadą, panow ie?

Spoglądam  na kolegę, n .sze 
buty, palta, spodnie —  on na 
m nie. . -

W  BZEDASZYBp
Ha — m yślę sobie —  trzeba 

być odw ażnym  i u jrzeć ta kopal
nię „ludzi głodu i n ędzy" X X  w ie 
ku.

—  Dobrze, zw iedzim y —^ o d 
powiadam .

G órnik nachyla się nad biecja- 
szybem i krzyczy swemu .ow arzy 
szowi znajdującem u się nt/ dqle, 
że „panow ie redaktorzy AfSC 
zobaczą ich „fedruńek". *Z dołu 
nas zapraszają.

Czekam y chw ilę. K oledzy , znpw 
w yciągają  skrzynkę z węglem , 
górnik w ysypuje go. odczepia 
skrzynkę od linki, robi pętlę, da
je  w skazów ki jak  m am zjezdzać. 
wręcza mi latarkę karbidową. 
W kładam  nogę w  pętlę, druga 
wisi w  powietrzu, a rękam i trzy-, 
mam się linki, dzierżąc jednocze
śnie w  rękach karbidkę.

—  Szczęść Boże —  w oła gór
nik, i kolega.

Zjeżdżam . Pu dw óch  minutach 
dotykam  ziemi. Jakaś czarna, 
zasm olona twarz zw raca mi u - 
wagę, abym  szedł pochylony, 
gdyż chodnik ma zaledw ie 1.30 
m., poczym  przedstawia mi syna

■ f f  r  e  m  i  n  s£

swego, który mu pomaga przy 
pracy, dodając:

—  Od 15 roku pracował na 
„g ru b ie", ale cóż po  14 latach mu 
siał przestać, bo zaniknęli, a ro
boty nigdzie dostać nie może, 
takie „p ierońsko ciężk ie" czasy. 
Już dwa lata tak żyjem y, trza 
było, za innym i pójść na te szyby.

Z jechał wkrótce i m ój kolega.
Idziem y pochyleni. Prow adzi 

nas górnik -  o jc ie c  W ęgiel lśni 
od światła karbidek. Przejm ują
cy chłód tutaj panuje. Ze stropu 
podpartego gdzieniegdzie belka
mi \ deskami, kapie woda. Idąc, 
uderzamy głow ą o niski strop, 
lub też, potykamy się c  w ystają
ce bryły  w ęglow e. Zbliżam y się 
do m iejsca , w którym  strop chód 
nika zaczyna się zniżać. Przysta
jem y

—  D alej, to już panow ie nie 
pójdą, bo chodnik ma zaledwie 
nie cały m etr wy iok óścl i trzeba 
czołgać się, lub iść na kolanach 
—  m ówi syn górnika.

I długi jest teki chodnik? —  
pytam się.

—  Do stu m etrów, po tym już 
jest cały „ f ila r " , t. j .  m iejsce, 
skąd w ydobyw am y w ęgiel. O, 
tai n je s t  na 5— 10 m etrów  w yso
ko. Tu kamień był, to trza było 
się przebić.

—  W  jaki sposób w ęgiel tran 
sportu jecie do szybu?

—  W idzi pan, tu , prosto, jest 
wałek z linką. C iągnie w ięc myj 
syn skrzynkę na ułozach, taką 
jak ta.

Zwykła skrzynka, m ająca za
m iast kół —  płozy, podobne jak 
przy saniach.

ŚMIERĆ CZYHA
P rącą jest ogrom nie niebez

pieczna, bo nie tylko strop może 
się zawalić „za ia b ow a ć", ale tak
że może zarwać się ziem ia pód 
stopami górników  i wtedy czeka 
ieły śm ierć w czeluściach starej 
kopalni, na dnie której czyha je
szcze gaz, og ień  lub woda.

W reszcie wyjeżdżam y. Ubrania 
nasze przedstaw iają godny poża
łow ania widok. W szędzie glina, w 
bardzo wielu m iejscach  w idnieją  
czarno plamy, o kapeluszach le
piej nią m ówić.

Ciężka i pełna bohaterstw a jest 
praca tych ludzi, którzy nie chcąc 
iść na drogę występku, składają 
ofiarę sw ej krwi, i życia.

NADZIEJA
żegnam y ich z nadzieją, iż w 

Polsce bez proletariatu, nie bę
dzie m usiał robotnik pracow ać 
w tak ciężkich warunkach.

Z życzeniam i polepszenia ich 
doli i zw ycięstw a idei narodówo- 
radykalnej, opuszczam y teren bie 
daszybów.

Lip.

P ięknie w yglądają  osady angielskich uniwersytetów O zfw c  
i Cam bridge, trenujące do w yścigu  m ającego się odbyć 2 kwietni*

Wielki amerykański wynalazek

O k k i l a r y  z b ę d n e

z a s t ą p i ą  j e  m a l e ń k i e  s o c z e w k i
W A m eryce czynione sa d o 

świadczenia, dające jak  najlepsze 
wyniki z nowym, wynalazkiem, 
m ającym  zastąpić ckulary.

Zam ian  szpecących szkieł na

szała. Soczew ki te nakładane są 
pod powiekę, bezpośrednio na 
rogów kę oka.

Obecnie cena takich soczewek 
jest jeszcze bardzo w ygórow ana.

ooży. w ym agających  wzm ocnienia j Praw dopodobnie jednak w  p r z r -  
wzroku, nakładane są maleńkie, { śzłości staną się one dostępno dla 
.niewidzialne soczew ki, w ykonane : szerszego ogółu, 
ze specjalnego nietłukącego sit j

T r u m n a  n a  m i a r ę

R e k o r d z i s t a  w ś r ó d  s a m o b ó jc ó w
z d o ł a ł  w r e s z c i e  u m r z e ć

W m iasteczku M aiibeuge zmarł 
niejaki Gaston Leblane w wieku 
lat 60. Był to chyba najbardziej 
uparty sam obójca, jaki k iedykol
w iek  zył na św iecie:

Pierw szy jego zamach samo
bójczy  datuje się jeszcze z prżtd  
w ojny Strzelił on do siebie dw u
krotnie i tak celnie, że obydw ie 
kule utkw iły w  g łow ie O dratowa
no go jednak trepanująe mu cza
szkę.

Od jakichś dziesięciu lat nie
mal co roku usiłow ał on utopić 
się. Zawsze jednak w  ostatniej 
chw ili uw alniał się z w ięzów  któ 
re sam sobie nakładał. B ył bo
w iem  św ietnym  pływ akiem .

U biegłego roku żona podbiła 
mu rękę w  chw ili, gdy strzelał j 
do siebie. Kula drasnęła go tylko. ■ 

D w a tygodnie temu zgłosił się 
do m iejscow ego szpitala, tw ier
dząc, że jest dotknięty nieuleczal
na i zaraźliwą chorobą. M im o za
pewnień lekarzy, że jest zdrów, 
Leolanc Opuściwszy szpital oznaj
m ił rodzinie i znajom ym  o sw ej 
chorobie I zakom unikował im, że

umrze w najbliższym  czasie. Na
stępnie udał się do ok ła d u  p o 
grzebow ego, gdzie zam ów ił sobie 
pogrzeb, płacąc 403 franków  i  
obstał o w ał trumnę, ktura miała 
być wykonana na miarę, „aby  by 
ła w ygodna" —  jak mówił.

W róciw szy do siebie oddał L e - 
blanc zapłakanej żonie pokw ito
wanie zapłaconego pogrzebu, na
stępnie wszedł na strych i tam po 
wiesił się na belce > N ie u p łynęło  
kilka sekund,-, gdy k to i-zauw ażył 
wiszącego. Nie znalazł się jednak 
nikt, żeby go odciąć, m im o, ze 
zbiegli się wszyscy sąsiedzi. Oba
wiali się w idocznie jego gn ewu.

X Natuiolny ŚTodelc pr.-«ciw obstrukcji 
ZIOŁA ?WECZY3ZCZAIACE 
E A H P J Ń S K I E G O

P la s tty k a
Numer 2 — 3 wydawnictwa „Pia 

styka" zawiera m. In. interesujący 
artykuł Carlo Verdiani p. t „Tm- 
toretto". Uwagi Edgara N~rwer- 

tha o „Zagadnieniach estetycznych 
w budownictwie wojskowym ", o- 
raz duży wyczerpujący artykuł Sta 
nisława Ciechomskiego z okazji 
dziesięciolecia „Bractwa św. Łu
kasza". Poza tym S t  A pperzellei 
pisze o „Tragedii Zbiorów Państwo
wych" — „..Wspomnienia z góry 
Athos” . Leykam o „K-mendzie 
Miasta w Warszawie". Numer za
myka obszerna ..Kronika plastycz
na"
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PERŁJ! i KARiBiy
P O W I E  S ł

—  N a pana tak sam o polują, jak  i na m nie. Hahaha D o
brze pan zrobił w racając lutaj. Razem  daru\ sobie lepie] ra- 
lę  w  dniu, kiedy o n i przyjdą załatwić z nami sw oje pora
chunki... —  rozejrzał się trwożnie dookoła i opatulił szczel
niej w zan u con y  na plecy koc. —  Już ich tutaj ładnie przy- 
witamjn I tak o jednego jest m n iej! Tej sam ej noc\, co polo
wali na pana, ze mną też chcieli się rozprawić. Zabiłem  jed 
nego. Hahaha... Dziś był jego pogrzeb. Płaczki ładnie rycza
ły.., Hahahaha...

Stanicy uchw ycił znaczące spojrzenie Kłopola.
„T ej sam ej nocy... zabiłem  jednego. ." . Czyżby owym ta 

jcm niczym  gościem w szpitalu był właśnie W e tm o re 1:
—  Jestem zm ęczony i muszę już iść spać. Panowie w y

baczą!
—  Pokój przygotowany. Codziennie czeka na pana. —  

W etm ore  chciał odprowadzić Stanleya. lecz Kłopot odsu- 
r.ął go.

—  Zostań pan, ja już we wszystkim  naszemu rekonwale 
scentnwi pom ogę.

—  Ale ja sam nic chcę tutaj zostać...
Płaczliwa skarga W etm ore ‘ a puzostała bez echa
—  Za ostro rozm aw iał pan z Baadem ! -- zauw użvl K ło

pot, gdy znaleźli się w pokoju Stanleya. —  Nie trzeba sobie 
tak ładzi zrażać!

^tanley wzruszył ram ionam i.
—  Cóż m iałem  mu powiedzieć?
X łopot zam knął starannie okno i zasłonił je roletą. Był

zupełnie trzezwy i Stanley podziw iał w duchu, ja k  ten czło
wiek świetnie um iał udawać.

—  Chciałem  panu podziękow ać za uchronienie m nie od 
nieszczęścia!

Kłopot m achnął ręką.
—  Nie m oja  zasługa. O wszystkim  dow iedziała się panna  

Landon i ona ułożyła cały plan, ja  byłem  tylko doradcą.
—  Jakto o wszystkim  się dow iedziała?
—  O tym zam achu na pana! Em ir w ygadał się przed nią.
—  Em ir... —  Stanley w spom niał słow a K łopota, iż ku- 

wcicki kacyk kręci się koło pięknej A m erykanki... D laczego  
jednak kłam ała , opow iadając, iż wszystko jest zasługą K ło
pota?...

—  Muszę ju ż iść Za długo nie m ogę z panem  sam na sam  
siedzieć. Jeszcze by to jakieś podejrzenia w yw ołało ! Spać 
może pan spokojnie, tylko łóżko w inny,kąt trzeba przesunąć, 
a i rew olw er1 radzę m ieć pod ręką Poza tym klucza ż zam ku  
proszę nie w yjm ow ać, by ktoś podrobionym  drzwi sobie nie 
otworzył...

— Są jakieś now iny?
--  Jak dotychczas, nie, lecz sądzę, ze jutro dow iem  się 

wielu ciekawych rzeczy. D obranoc!

R O Z D Z IA Ł  X V III  

SERCE I INTERES
Ranek nad m orzem  — nim jeszcze słońce wzniesie się na 

tyle, by oblać ziem ię swymi upalnymi prom ieniam i, nim fa 
le w odpływ ie nie odkryją m ulistego dna, nim barki poław ia
czy pereł nie odpłyną na połów , nim wiatr i słońce nie ros- 
pędzą świeżego zapachu m orza —  to chwila, w której Kuwcit 
raczej pięknym  m ógłby się wydaw ać, ba —  pociągać nawet, 
a jeszcze, gdy jak Stanley Destroy znalazłoby się niespodzie
wanie riari brzegiem słonych, granatowych wód ukochaną

dziewczynę, o złotych włosach i błyszczących oczekiw aniem  
oczach, każdy by się czuł szczęśliw ym !

* **
Siedzieli chwilę w  m ilczeniu, on —  ja k  gdyby zażenow a

ny, ona —  spoglądając przed siebie jasnvm , beztroskim  w zro
kiem .

—• Coś par dzisiaj m arkotny 1 Czyżby źle się sp ało?
N a powitanie w ym knęła się z jego ram ion, teraz per „p an “  

mówiła... dodaw szy jeszcze w czorajsze napom knienie K łopo
ta o Em irze, wszystko to, m im o szczęścia, że siedzi znowu  
w towarzystwie kobiety, która ow ładnęła jego sercem , nie 
w praw iało Stanleya w dobry hum or.

—  Z byt dużo m yślałem  w nocy o T o b i e  i o E m irze!
—  O l !!  Skądże to porównanie ?
Spojrzał jej badaw czo w oczy, Nie uciekła ze spojrzeniem , 

a wzrok iej m ów ił w ięcej, n :z słow a. Stanley sklął. się w du
szy, jednakże postanow :ł badanie do końca przeprowadzić.

: B ył m ężczyzną ■ jako taki nie m ógł się w yłam ać z natural
nych prąw „płci b rzyd k iej", które w ym agają nawet czasem  
wbrew woli i zdrow ego rozsądku, narażając się nieraz na 
stracenie łĆgo, Co się zdobyło, by kobieta pow iedziała  
w s z y s t k o  !

—  D ow iedziałem  się, iż tajem nicę napadu na m nie w szpi
talu odkrył m e K łopot, ’ecz p a n i  (chciał być oficja ln ym i) 
za pośrednictwem  tego brudnego Em ira. Czy to praw da?... 
I co właściwie ciebie łączy z tym tutejszym kacykiem ?

Początkow o wyraz twarzy Margaret Landon w yrażał bez
graniczne zdum ienie, które przeszło w  wybuch śm iechu.

- -  Aen, wy m ęzczyźn’ ! Każdy z was jednakow o m yśli 
i pyta. Przypom ina mi się nieśmiertelna rozm ów ka m iędzy  
czulącą się p arką: On —  „Praw da, ze jestem  pierwszym  
m ężczyzną, który efebie p oca łow ał". Ona, wzdychając —  „Że
by który z was kiedyś inaczej się zapytał. Naturalnie, że je
steś p ierw szy m !.!!". T ak jest i z panem . Gdzieś coś pan po
słyszał i już p yta : „C o panią łączy z E m ire m ?", na co ja  n a- 
iurałnie, jako że jestem  kobietą, m uszę odpowiedzieć, że  nie!

'D . e * .)


